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RENUMERATA 


miesięczna «ssdzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 

wincyi 2 K, juf z dostawą do domu, względnie z prze- 
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NOWINY 


Dziennik niozawisy | demokratyczny stać 


Zacisze L. 7, Tel. 512, 


— Ekspedycya A 


Kraków stolica, czy prowincyonalnem miasteczkiem? 


Uyskuzyu budżetowu w Rudzie miejskiej — Ka- 

« dryl konsericatywno-demobratyczny z niespodziewa- 

nemi figurami. — Konierwatywni pogromcy pre- 

zydenta. — Obrońca dyr. Bandrowski., — Radca 

Bartoszewiez tłómaczem wczuć prof. Jaworskiego. 

Prof, Jordan jako paycholog. — Gospodar- 

ka niedołęgi, a yoapodarka tęgiego chłopa. — Cze- 
go żąda miasto? 

Od trzech dni odbywa się w Radzie miejskiej 

wzqanie sumienia prezydenta Lev i spowiedź 


wzna z grzechów i enót gospodarki 
miejskiej: odbywa się dyskusya budże- 
tuwa. 


Słachając świetuych przemówień radców, jak 
prof. Jaworski, dyr. Bandrowski, de Łepkowski 

dziwnego dozuawala się wrażenia. Jak w onej 
pieśni burszowskiej; Rechte Hand, linke Hand, 
alleg rertanscht, nie podebna była zoryentować ig 
i odrazu odgadnąć ukrytych celów pewnych kry- 
1jk i pewnych pochwal pod adresem prezydenta, 
względnie gospodarki miejskiej. — Słochaliśmy 
t ussom nie wierzyliśmy: niedawni sojusznicy a- 
takowali presydenta Lev, dawni wrogowie kru- 
szyli kopia w obronie jego delałalności! 

Znamienue były ataki, znamienia obrona! 
(Nie wspominamy tn o takich przemówieniach, 
Jak posła Daszybskiegu, który mówił nie tyle da 
świetnej Rudy, ile da czytelników „Naprzodu“ 
1 wywijał oślą szczęką, aby rgueić postrach w 
czeredę wyborcaych filistrow konserwatywnych 
czy demnkratycznych). 

Z olhrzy miej knlnbryny roajoczął ognie pierw- 
szy prof, WŁ L. Jawarski, jeszcze przed ro- 
kiem generaligsimua Leowezyków. I zatrzęsła się 
twierowa prezydymm od strzałów uiewieruego Wo- 
dza, dziś przywudzącego szturmawi. — Prof. Ja- 
woraki atwierdeil ua wstępie, że miasto Kra- 
ków ma 24 miliony koron długu |» enego 15 mi- 
lionów w skonwertowanej pożyczce, a prawie 8 
millonów przesnaczonych na inwastycye]. Wywo- 
dził dalej, że budżet miasta wykazuje faktycznie 
stały deficyt — a wobec tego koniecznem jest za- 
stanowić się nad kwestyą, czy iść dalej drogą 
inwestycyj, czy też wstrzymać inwe- 
atycye. 

W knżdym razie (rzeba sobie uświadomić, że 
eheeny ukryty deficyt budżetowy oruz zamierzo- 
ne inwezstycye spowodują znowu znaczne powięk- 
arenie ciężarów pudatkowych. Zatem lepiej zanie- 
chad inwestycyj... 

Z kolei dr Łepkowski uderzył do setormu. 
Mały rycerzyk zwijał sių jak osa i clął ejadliwie 
na wszystkie strony. Krytykował sposób ułożenia 
budżetu (istutnie słusznie) potępiał w czamhuł 
calą gospodarkę miejską, zarzucał prezydentowi 
Leo straszną ruzrzutność inwestycyjną — i nieli- 
tościwie dżgał go pod żebro cytatami z dawnych 


przemówień samego dra Leo, krytykujących go- 
spodarkę Kriedlelua. Że jednak lwie serca wojo- 
wnirze40 dra Łapkowskiego z'lolne jest także douczuć 
tkliwpch a czułych, to okazało się z lamentn, ja- 
ki ren mężny rycerz podniósł, wspomniawszy na 
niedolę kamieniczników alias (mówiąc gwarą 
aficyalną) pp. „właścictelt realności". Dr Łepkow- 
ski podniósł takie larnm nad ich niedolą I uci- 
skiem, że r. Bartoszewice byłby ryknął pla- 
czem, gdyby sobie w porę nie przypomniał, że 
pp. właściciela realności jeszcze przed podniesie- 
uiem im podatków podnieśli czynsze swoim uko- 
chanym lokatorom, więc mają z czego płacić po- 
datki. Tylko nad losem lokatorów nikt się nie 
użali... 

Ku obronie dra Lea wyjechał na harce demo- 
krata dyr. Bandrowski. Bił dr Łepkowski 
„rezydenta cytatami jego dawnych przemówień, 
to p. Bandrowski znalaz] w archiwum „Cza- 
sa“ dytyrambiczne mowy p. Jaworskiego, wygło- 
szone przed rokiem na cześć dra Lea — i z ko- 
lel wygrzmocił p. Jaworskiega pałką jego wia- 
snych frazesów. Dyr. Bandrowski, zwalczając wy- 
wody prot. Jaworskiego, domagał się stanowczo 
kontynuacyi gospodarki inwestycyjnej. ł wódz 
demokratów raucił się w objęcia prezydenta Leo, 
zawierając z nim przymierze w Radzie miej- 
skiej — i w czterech okręgach wyborczych mia- 
sta Krakowa. 

Co to znaczy? Skąd ten zwrot, ta nagla prze- 
miana n pp. radeów ? 

Spróbował wytłomaczyć to przeobrażenie rad- 
ca Bartoszewiez, który rzekł: „To, eo prof. , 
Jaworski mówi o prezydeneie przed rokiem, te- ' 


go nie mówił prof. Jaworski, leez mówił to erlo- | 


nek zwartej więksmości; to zaś, co obecnie usły- 
szeliśmy, tego anów nie mówił prof Jaworski, 
lecz członek klubn, który odiączył nię od więk- 
szości 1 musi ceemś umotywować swoje odłą- 
cnenie*, 

Również czcigodny prof. Jordan okiem psy- 
chologa sięgnął w głąb motywów krytyki prof. 
Jaworskiego. „Filipika pna Jaworskiego przeciw 
prezydentowi wynikła z» różnic temperamentu 
u oba tych dawnych sojuszników. Jeden donaje 
przestrachu na widok wielkich cyfr, jest powolny 
i oględny; drog! pełen Impulsywnej, szlu”mującej 
energii i wiary w swe siły. Pan Jaworski kacha 
prezydenta, ale miłość nieraz więcej wymaga 
i ostrzej sądzi od nienawiści...* 

Nikt jednak nie próbował wyjaśnić psycholo- 
gicznie przemiany w kiernnkn dyr. Bandrowskie- 
go. Ten polityk zawsze skłaniał się do ugody i 
cichych pertraktacyj z konserwatywną większo- 
ścią, a zresztą honores, sda się, złagodzily mores. 
I oto na lewym fanku prezydenta Leo stanął 
teraz jako pierwszy grenadyer dyr. Bandrowski. 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


NACZELNY: 


Dyskusya budżetowa jeszcze się nie skończy- 
ła. Zapisanych jest do głosu jeszcze szereg maw- 
ców. z ust których usłyszymy zapewne odpowiedź 
na pytanie prof. Jaworskiego, czy kroczyć drogą 
Inwastycyj. czy zaniechać dalszych wkładów? 

Opinia publiczna na to pytanie nie dauena- 
cznie odpowie Pytanie prof. Jaworskiego można- 
by bowiem też Biarmułować w wyrazach, czy 
Kraków ma być żywą. rozwijającą się. kulturną 
stoilcą. czy też vspałą, gnuśną, martwą prawin- 
cyonalną mleściną ? 

Dobra polityka ekonomiczna nie polega na 
tem, aby lękać się każdego wydatku, aby każdy 
grosz dziesięć razy obracać w dłoni, zanim go się 
wyda, aby nie nie rabić i przer to też nikomu, 
żadnemu budownicsemu, inżynierowi, rękodzielni- 
kuwi i robotnikowi nie dać nie zarobić, aby 
żyć tylko z dula ua dzień i nie nie obliczać na 
dalszą metę: ale prawdziwie dobra gospodar- 
ka wymaga wkładów, przedstębiorczości i planów 
na przyszłość. 

Kraków przez szereg lat był w zastoju, był 
poprostu pod względem urządzeń kalturuych pro- 
wlncyonalną dziurą. 

Inwestycye, wielkie inwestycye, były konie- 
czne dla dubra miasta, dla dobra mieszkańców. 

Wazystkie, do tej pory podjęte przedsiębior- 
stwa gminne, uwieńczył sukces; nawet elektro- 
wnla, co do której szereg techników żywił wąt- 
pliwości, okazała się korzystnym interesem. Nie 
poczyniliśmy do tej pory ałych doświadczeń z kie- 
| rownikami gospodarki miejskiej — i ogół obywa- 


teli posiada — bez względu na przekonania poli- 
tycane! — ufność w dobrą wolę prezydgum mia- 
sta. Żądamy ścisłej, stałej koutroli, przedłożenia 
dokładnych płanów i obliczeń — ale nie będzie- 
jy stawiać przeszkód pracy, nie będziemy sprze- 
Ast się Inwestycyon:, których owoce nie mogą 
oczywiście dojrzeć już jntru, ale których plon 
zbierze miasto sa lat kilka. 
| Inwestycye wzmagają ru a zatem i dobro- 
j byt w mieście. A pray wzrastającym dobrobycie 
| będziemy mogli znieść łatwiej dotkliwe brzemię 
podatków. 
Przyszłość należy nie do niedołęgów, ale do 
ludzi energicznych i śmiałych. la. 


(prawa teatru ludowego. 


Przed wydaniem wyroku należy wysłuchać dwie 
strony, spór wiodące. 

Wesoraj wnieśli oskarżenie aktorzy scenki lu- 
dowej, dziś dajemy głos dyrektorowi Fr. Frącz- 
kowskiemu, który broni silę i zbija zarzuty w ob- 
szernym wywodzie. 

Obrona pna Frączkowakiego brzmi : 

1) Na poczynione mi zarznty w „Naprzodzie* z d. 
28-go marca b. r. oświadezam, że z gruntu są fałazy- 


OGŁOSZENIA 


za wiersz p 16 hal, za każdy następny raz 17 hal, 
drobne enia po 4 halerze od wyrazu (minima 
50 hal. pasja za wiersz petito! % hal, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc 
Inseraty prowadzi w swolm zarządzie p. M. Hupczye, 
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od godziny 9 rano do godziny 8 wieczorem w biurze przy ul. 
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Zacisze 1, 
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wa | bezpodstawne, albowiem zarzuty tesame poczynia- 
no mi jnż w miesiącu grndala zeszlego roku przem b. 
kasyera teatru ludowego p. Juljnaza Piaseckiego, któ- 
rego z posady tej usunąłem — w wyraźnym celu, by 
namiestulctwo nie ndzieliłn mi koncesyi na rok 1907. 
Przeprowadzenie prawdy przez dyrskcyq polioyi, oraz 
prokuratoryę państwa wykazało, że zarzuty te są barz- 
podutawne i fałazywe, a robione w calu szkodzenia, zdy- 
skredytowania mnie w oczach władz, jednom slowem 
zarzuty te były aktem osoblatej zemsty kilkn jednostek, 
bądź z powoda wydalenia ich z trupy teatru ludowe- 
go, bądź z powodu, iż teatr ludowy pod mojam kisra- 
wnictwem cieszył mię niebywałą frekwencyą. 

2) Co do zarzutów, czynionych mi przez aktorów 
teatru Jadowego, ża miałem pracę ich wyzpakiwnć I 
nie wypłacać gaży, oświadczam : a) że o wyzysku Ich 
pracy mowy być nie może, akoro bndżet gażowy akto- 
rów wynosił przeszło 2.200 koron miesięcznie, gdy ra 
dyrekcyj poprzedniej budżet ten był znacznie mniejszy. 
Artyści, grywający role odpowiedzialna, pobierali gaże 
miealęczne ad koron 90—160. b) Nieprawdą jest, ja- 
kobym w sezonie pełnym nie wypłacał regnlarnia BAŁ, 
gdyż, o ile środki na to pozwalały, wypłacałem pun- 
ktoalnie gużę 1-go i 16-go każdego miesiąca, e) Pra- 
wdą zań jest, że artystom na aezon zimowy zmniejszy: 
łem płacę i zalegiem z każą za miealąc luty, niepra- 
mdg zaś jest Jakobym zaległ większą sumą, gdyż za- 
leglości moja gażowe wynoszą k. 159-16. Zmniejsze- 
nie płac artystom i zaległość jest w hazpośrednim 
związku z olbrzymią klęską materyalną, jaką ponlosłem 
przez miesiące zimowa skntkiam niebywałych mrozów, 


| podezaa których zmuszony byłem grać w „Ujeżdżalnić, 


której ogrzać nie było mośna. Jakie tyła powodzenia 
w miealącach zimowych, wykażą następujące cyfry, wy- 
ciągnięte z ksiąg dochodowych. 


Przeciętnie ną jedno przedstawienie duchód bratto 
przedstawia unię w kwocie koron 100 (sto). Z tego 
admipistracys opłacać musi salg 30 kor.; orkiestra 
36 kor.: palicya 7 k. 98 h.; atraż pożarna 19 kor.: 
afisz i rosłepienie 10 kor., światła 4 kor., honoracya 
i bileterzy & kor. i inne drobne wydatki, czyli każde 
przedstawienie przynosiło w deficycie 7 kor. SB hal. 
A gdrież gata panów artystów | pań artystek ?!? 

Dzienniki krakowskie są oburzone, że nie wypełnia" 
łem awych obowiązków, a pp. artyści i artyntki czy- 
nią mi zarzut, że w aczonie letnim zrobiłem majątek 
z ich krzywdą. Kilka cyfr na wyjaśnienia z kaląg 
dochodowych: W najlspazym sezonie, bo jesiennym, 
w mieniącn wrześnin dochód hratto wynostł 5.933 kor. 
55 hal., wydatki 4.699 kor. 65 hal. 

Za październik dochód brutto 5.998 kor. 76 hal., 
wydatki 4.654 kor. 60 hal. 

Za listopad dochód brntto 5.103 kor. 86 hal. wy- 
datki 5.089 kor. 44 hal. 

Wydatki te nie obajmają gaży mojej, oraz amor- 
tyzacył kapitału, który wniomem do teatro ludowego 
w mmie przeszło 6000 kor. (sześć tysięcy koron). 

A moża ten majątek zrobiłem w sezonie letnim. 

Księgi dochodowe wykazują od 15 lipca do 1 sier- 


Lyć wieczny tułacz 


wedlug Kugeniusza Buc 


apracawał Walery Temioki. 
Cigg dalazy. 
Ktoń zapukał do drzwi i Agrykola mówić 
przeńtał. 

— Proszę wejść — rzekł. 

Lecz osoba, która zapukała, zamiast wejść, 
uchyliła tylko drzwi i widać była jeno zielono- 
ufarbowaną rękę, dającą jakieś snaki kowalowi. 

— Widzicie, to ojciec Loriot... wzór farbia- 
rey przeszłych, teraźniejszych i przyszłych! — 
reek? Agrykola wesoła — proszę, proszę bez ce- 
remonii, ojeseLoriot... 

— Niepodobna, mój przyjacielu, od stóp da 
głowy zafarbowany jestem... safarbowałbym na 
zielono pani Franciszce eałą podłogę. 

— Tem lepiej, będzie wyglądała, jak mura- 
wa, a ja wied bardzo lubię. 


Be ów, Agrykolo, mam ei coś powie- 
1 to prędko. 

— Mote o całowieku, który podgląda?... 
mu pokój, eóż to nas może obchodzić ? 

— Nie, zdaje ml się, że odszedł, a przynaj- 
mniej mgła tak gęsta, iż nic nle widać... ale nie 
o tem chcą ci mówić... chodź więc prędko... bo... 
bo to o ważną rzecz idzie! — dodał farhisrz 
z tajemniczą miną — jest tu interes, który daty- 
Czy ciebie samego... 

— Co, może mnie samego? — spytał Agry- 
kola, wstając zdziwiony — cóż to być może? 

— A idź, zobacz moje dziecko — wtrąciła 
F ranelseka. 

— Dobrze, pójdę, ale się ani domyślam, o co 
tam idzie. 

I kowal wyszedł, zostawiwszy matkę z Gar- 
buską. 


daj 


1v. 
Pawrót. 


Pięć minut nle upłynęło jeszcze, a już powró- 
cll Agrykola. Na bladej jego twarsy znać było 
pomieszanie, w oczach miał łzy, ręce mu drżały; 


ale jego tchnęło szczęściem ja- 
kiemś i nadzwyczajnem rosczuleniem. 

— Ty płaczesz, moje dziecko... Przebóg| cóż 
to jest?.. Przerażasz mię |... 

— Przerażam... o! nle... przeciwnia — odrzekł 
Agrykola, ocierająe oczy; — ucieszysz się, bar- 
dzo się ucieszysz.. Ale rag jeszcze proszę cię, 
abyś zachowała się spokojnie, gdyż zbyt wielka 
radość zaszkodzić może, tak samo, jak sbyt wiel- 
kie zmartwienie... 

— Jakto? 

— Powiedziałem ci, że przybędzie. 
wiłem ci to... 

— Twój ojciec |... — zawołała Franciszka. 

Powstała z krzesła. 

Lecz jej zadziwłenia, jej wzruszenie była tak 
mocne, iż chwyciła się ręką za serca, aby przy- 
tłumić gwałtowne jego bicie, potem uczuła osła- 
bienia. 

Syn przytrzymał ją i dopomógł, 
usiadła. 

— Ojciec w tej chwili właśnie jest na dole; 
zanim wszedł, poprosił farbiarza, aby mnie uprze- 
dził, abym cię praygotował do zobaczenia... bo 


. tak... mó- 


aby znowu 


dobry ej im 
aaskodziła 

— 0! mój Boże... 

— A teraz — zawołał kowal z wybuchem 
niewymownej radości — tak, on jest tam... cae- 
ka... Ach, moja matko... już od dziesięciu minut 
ledwie mogę wytrzymać, serce mi o małoco nia 
wyskoczy. 

I, podskoczywszy, otworzył drzwi. 

W progu ukazał się Dagobert, trzymając Ea 
ręce Różę i Blankę. 

Zamiaat rzncić się w objęcia męża, Franciszka, 
padłszy na kolana, modliła się. 

Wsnosząc się duchem do Boga, driękowała mu 
serdecznie, że wysłuchał jej modłów t że tak wy- 
nagrodził jej ofiary. 

Przez chwilę milezeli wszyscy 1 pozostali nie- 
ruchomi. 

Agrykola, powodowaty uczuciem uszanowania 
i delikatności, które ledwie jednak powściągnąć 
mogło uniesienie radości i czułości, nie śmiał rzu- 
cić się na szyję Dagoberta; czekał niecierpliwie, 
aż matka skońcey modlitwę. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


się, iżby nagła radość nie 


Wina naturalne Dr. NIEĆ i SPÓŁKA Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna od 40 ct. za litr. 
Transito 10 ct. na litrze taniej. 


Cenniki gratis i franko. 


pnia 1906: dochód bratto 2.260 kor. 54 hal., 
datki 2.601 kor. 40 hal. 

Za nierpień dochód brutto 4.483 kor. 11 hal., wy- 
datki 5.461 kor. 78 hal. 

Czyż niewypłacenie 159 kor. 16 halerzy jest zbro- 
dnią, za którą piętnować należy? | 

Czując niemoc materyalną w początkach” marca b. r. 
1 widząc niezadowelenie artyatów ońwiadczyłem, że te- 
atru dalej prowadzić nie będę. 

Naatąpiło porozumienia, mocą którego panowie ar- 
tyści zrzekli się kilkudulowej gaży marcowej (ad 1— 
10 marca) w zamian odstąpiłam im prawa grania do 
31 marca włącznie, bez wynagrodzenia za używanie 
mojej sceny, dekoracyi, garderoby, biblioteki i t. d., 
biorąc jedynie część przynależną mi jako grającemu 
aktorowi, a w tym więc wypadku wyzysk wykluczony 
być mnai. 

Do klęski mojej materyalnej przyczyniły się je- 
szcza prócz wielkiego niepowodzenia dwa 
fakty. 

I. Że wysokie e. k. prezydyum namieatnictwa nie 
udzieliło mi w przypadającym na miesiąc grudzień 
z. r. terminie koncesyl rocznej, lecz przedłużało dwu- 
krotnie po trzy miesiące. 

Z tego więc powodu utraciłem zaofanie lodzi, mo- 
gących mnie chwilowo materyalnie wspomódz, jednem ało- 
wem ntracił teatr ludowy kredyt, na jakim opiera się 
każde przedsiębiorstwo a którym zażegnałhym wóród 
nieszczęśliwego sezonn zimowego wszelkie nieporozn- 
mienia. 

Il. Niefortnnne wycieczki na prowincyę, do których 
dopłacić byłem zmuszony znaczne sumy. 

Prostuję zatem, ża nie wypełniając awoich obowią- 
zków w oatatnich miesiącach względem personaln, nie 
chciałam działać na ich aakodę, lecz uledz musialem 
klęsce materyalnej, która nawiedziła teatr ladowy. — 
Sprawa jednak cała powinna była pozostać wewnątrz 
teatru, a nie ukazać się na arenie publicznej, gdyż na 
to w samej istocie rzeczy nia zaaługiwała. Miało to je- 
dnak awoją dobrą strong, bo nareszcie opinia publiczna 
przekonała się, w jakich warunkach pracoje teatr lu- 
dowy i jak jeat traktowany po macoszemn. 

aprawa ta przybrała” charakter skandalu, za- 
wdzięczać teatr ludowy może li tylko ludziom na razie 
stojącym zdala od tegoż teatru. Twierdzę zatem sta- 
nowczo i publicznie, że wnzelkia nieporozumienia mig- 
dzy artystami i dyrekcyą, wysłanie depeszy do namie- 
stnietwa, by nie udzielono mnie koncesyi, lecz innemu 
atarającemu się, że pojawienie się listu aktorów z tea- 
tru ludowego do kolegów innych scen, by do mnie sią 
nle angażowali, że wszyatke to Jest robotą tendencyjną, 
ukierowaną tak wyraźnie przeciwko mojej osobie, ża 
poczytują aoble za obowiązek publicznia to zaznaczyć. 
W robocie tej brali udział częścią p. Władysław Ko- 
naraki, były artysta teatr ludowego i p. Kazimierz 
Głabryeluki, częścią osoby Inne, których nazwisk na 
razie nie wymieniam, a których z teatrem nic nie 
wiąże. 

Gdyby zaś istotnie zarzuty, czynione mi przez akto- 
rów, były zgodne z prawdą i słuszne, to w imię ko- 
leżeńskoici wystąpiliby wazyscy całkowicie z teatru lo- 
dowego aolidarni* Niestety! Do chcących bojkotować 
taatr ludowy saledy tylko osób 8 (adm), gdyż iani 
podpisani na liscie bąd: nie należą do teatru ludowego, 
bądźw są tylko amatorami, 

Cały zná personal teatra lodowego składa sig z osób 
przeszło 20, a zatam osób 18 do bojkotu nie należy l 
chce wspólnie dalej pracować, 

Ośmielg aig więc wobec tego twierdzić i podnieść, 
te atałam się ofiarą nieanmiennej konkurencyi, a wyja- 
ániwazy to wazyntko, stawiam sig teraz pod sąd opinii 
publicznej, 

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wyrazy 
prawdziwego szaconku i głębokiego poważania 

Franciszek Frączkowaki. 
Ó 


wy- 


P. Frączkowski nadesłał nam jeszcze odpo- 
wiedź na wczorajszy artykuł pt. „Co mówią akto- 
rzy ?* 

P. Frączkowski oświadcza między innemi, że 
wierutną nieprawdą jest twierdzenie, jakoby miał 
jakieś subwencye od Paderewskiego lub urzędni- 
ków — oraz przedkłada nam w oryginale list p. 
Zaremby, w którym tenże obiecuje grać w teatrze 
ale dopiero po upływie dwn tygodni, gdy 
hałas neichnia etc. 

Na tem zamykamy polemikę aktorów teatru 
ludowego z p. Frączkowskim. 


Rach emigracyjny osiągnął jnż był punkt kul- 
minacyjny. Obecnie z dniem każdym liczba emi- 
grantów, wychodzących z kraju za zarobkiem na 
Śaksy, zmniejsza się powoli. Jest ta jakby powol- 
ne opadanie tej fali, która z końcem marca osią- 
gla najwyższy stan i teraz ciągle się zmniejsza. 
Przez stacyę Podgórze-Płaszów przejeżdża obecnie 
jeszere wprawdzie przeszło po 2 tysiące emigran- 
tów dziennie, spadek jest jednakże bardzo znaczny, 
bo w ostatnich tygodniach marca przejeżdżało co- 
dzień ponad 5000 wychodźców. 

Jak jnż niejednokrotnie wspominaliśmy, gió- 
wnego kontyngentn emigrantów dostarcza Galicya 
zachodnia. Tam funkcye naganiaczów emigracyj- 
nych pełnią w głównej części ci, których zadaniem 
byłaby właściwie troska o dobro ruskich włościan 
przedewszystkiem, a mianowicie ruscy księża. — 
Fakt to ogromnie charakterystyczny, zwłaszcza, 
gdy się zważy okoliczności, dlaczego właśnie księ- 
ża tak propagują wśród ciemnych włościan ideę 
wychodźtwa. 

W Mysłowicach iatnieje specyalne binro wy- 
chadźcze dla Rusinów. Biuro to jest pewnego ro- 
dzajn agencyą handlu żywym towarem, ono bo- 
wiam dostarcza pruskim przedsiębiorcom robotnika 
taniego i pracowitego, ciągnąc z tego, rozumie się, 
niemałe zyski. Na czele tego biura stoi jego wła- 
Ściciel, niejaki Stefanowicz, który jest szwagrem 
jednego z ruskich popów, zażywającego wśród kleru 
ruskiego wielkiej powagi. I to właśnie jest przy- 
czyną, że Rusinów taka moc emigraje na Sakay. 
Wszyscy jadą na Mysłowice, bo słuchają namów 
księdza, który ich nietylko namawia do wychodź- 
twa, ale nakazuje im nie jechać kędyindziej, ino 
przez Mysłowice. To jest wyjaśnienie kwestyi. — 
Ow szwagier p. Stefanowicza wpływu na księży 
ruskich, a ci pchają setki włościan za granicę, na 
czem najlepszy interes robi p. Stefanowicz. 

O ile wiadomo z badań, przeprowadzonych z e- 
mięrantami w Płaszowie przez eksponenta policyi 
podgórskiej p. Csupila, większa część ruskich wło- 
śclan jedzie e namowy księży swoich za granicę. 
Księża ci, zwłaszcza ks. Wojański i ks. Baczyński 
z Miłowanii w powiecie tłamackim, mają nawet 
swoich przewodników, którzy emigrantów wywożą 
za granicę. Wczoraj aresztowano dwóch takich 
przewodników emigrantów, Nykołę Hawryna i Se- 
mena Czabana, którzy przeprowadzali całe partye 
włościan, wysłanych przez ks Wojańskiego. 

W Galicyi zachodniej wyrobiło sobie już ładną 
markę biuro wychodźcze, założone w Rzeszowie 
przez posła Szajera, który pod osłoną swojego 
mandatu poselskiego grasuje wśród naszej ladno- 
ści nie gorzej, jak wspomniani wyżej księża ruscy. 
Pan poseł wysyła przez swoje biuro niemało emi- 
grantów, a żeby im zapewnić bezpieczny przejazd, 
daje im na przewodników — studentów gimnazy- 
alnych. P. Czupil aresztował wczoraj na dworcu 
w Płaszowie takiago przewodnika emigrantów, 


wysłanego przez posła Szejera, w osobie studenta 
V. klasy gimnazynm rzeszowskiego Oskara Gold- 
mana. Rzecz charakterystyczna, student ten jeź- 
dził podobno z emigrantami niejednokrotnie t nie 
czyniono mu z tej przyczyny wymówek w gimna- 
zyum. Czyżby poseł Szajer wpłynął nawet na dy- 
rekcyę gimuazyum, by usprawiedliwiała zawsze 
godziny, opuszczone przez Goldmana, który jeździł 
z wychodźcami? Trudne do uwierzenia, a jednak 
prawdopodobne. Bo przecież Goldman, nie mzjąc 
za sabą odpowiedniego oparcia, musiałby był mieć 
z powodu zbyt częstej absencyi w szkole wymówki, 
a nawet mógłby się narazić na wyrzucenie ze 
szkoły. 

Bądźcobądź mamy się w naszej Galicyi z cze- 
go cieszyć. 

Nie występujemy przeciw emigracyi, bynaj- 
mniej, wychodźey dostarczają Galicyi nia mało 
kapitału, chodzi nam tylko o to, aby wychodź- 
ców nie wyzyskiwano, aby nie ssano z nich ser- 
decznej krwi. 

Ale cóż poradzić, gdy się z jednej strony ma 
ruskich księży, a z druglej — ludowego posła? 

rr. 


Galicyjski chuligan. 
(Z krontki policyjnej). 


W ostatnich dwóch latach namnożyło się w Ga- 
licyi rozmsitego rodzaju oszustów, którzy pod 
płaszczykiem ofiar rewolucyi rosyjskiej naciągają 
litościwych na wsparcia, poprostu żyją dochoda- 
mi z tego, że przedstawiają się czy to jako wy- 
pędzenui z Rosyi, czy jako prześladowani, czy też 
jako społeczni działacze, którzy cudem umknęli 
s Rosyi, gdzie ich za obywatelską działalność 
czeka rzekomo cytadela, zsyłka, katorga lub Sy- 
bir. Mnóstwo takich jednostek wodziło dawniej 
rej w kołach krakowskich wielkoludów. bo byle 
szubrawiec, znalazłszy się na gruncie krakow- 
skim, zaczynał chorować na grasującą w Krako- 
wie epidemię artyzmu i przywdziawszy pelerynę, 
zaniechawszy czyszczenia ubrania i czesania się, 
stawał się odrazu wielkim w gronie egzaltowa- 
nych młodzieńców i dziewic, które z tej stęchłej 
atmosfery czerpały pełną dłonią, schodząc powoli 
na bezdroża, a niejednokrotnie wpadając w bagno 
upadku. Niema się czemu deiwić. Artysta stoi 
ponad społeczną etyką, a indywidualne zachcian- 
ki I żądze, potęgowane lentstwem i piytkością 
nabierają w oparach czarnej kawy aareoli boha- 
teratwa. Ile młodych dziewcząt zeszło na bezdro- 
ża w takich „artystycznych* kołach!! 

Należał du nich 1 młody, przystojny jegomość, 
również na epidemię artyzmu chornjący, którego 
wczoraj umieszczona w aresztach pod telegrafem 
Historya jego jest ogromnie ciekawa; zacznijmy 
więc od początku. 

-- Do starszego uraędnika wydziału krajowego, 
bawiącego obecnie w Krakowie p. Adama Ko- 
nopki, zgłosił się wesioraj młody człowiek, bardzo 
przyzwoicie ubrany, który przedstawił się jako 
Adam Konopka i prosił służącą o wydanie mu 
legitymacyl nrzędnicaej p. Konopki. Nie spostrzegł 
biedak, że p. Konopka był właśnie w domu, nie 
myślał więc nawet o tem, że zamiast legityma- 
eyi, dostanie coś innego. Zjawił się bowiem p. 
Konopka i oświadezył mu, że legitymacyi mu nie 
da, ho przybyły nie ma prawa jej żądać. Zbladł 
i przeraził się oszust, ala chcąc się wywinąć, od- 
rzekł, że on się właściwie pomylił, bo szedł do 
jednego z przyjaciół swoich, imiennika p. Konop- 
ki, mieszkającego w tym samym domu, i ebłą- 


i 


dził. Niezbyt temu wierzył praydeiwy p. Konap- 
ka i oddał młodzieńca w ręce bolicyi, która go 
aresztowała. Aresztowany PERRY że nazywa się 
Jan sadowski, jest „literatem*, |nkończył prawo 
w uniwersytecie warszawskim i Å powodów poll- 
tycznych musiał uciekać s Warszówy, a na życia 
zarabiał „literaturą*. Przy rewfiyj znaleziona 
przy owym „literacie" kartę wolsej jazdy do 
Lwowa, wystawioną ua nazwisko Jaka Radeckie- 
go, kartę legitymacyjną sluchacza pława Jakóba 
Śchorateina | inne notatki; wszystko to ów „lita- 
rat* miał znaleźć w Krakowie. | byłby mu się 
może udało wykręcić, gdyby nie fakt, se od dłuż- 
szego czasu donoszono do policyi o pewym mio- 
dym ósznście, który pod pozorem, iż m®slał ucie- 
kać z Warszawy. włóczył się po zamożniejszych 
domach i wyłudzał wsparcia. A miał ten swy- 
czaj. że zawsze przedstawiał się jako <złowiek 
tego samega nazwiska, co I ten, któregu urosił 
o pomac. W ten sposób naciąznął hi Mles"szew- 
skiego, dra Jareckiego, dra Kroczyńakiego a na- 
wet prezesa akad. stow. „Zjednoczenie* p. Horo- 
dyskiego. Ostatnio naciągnął na grubszą kwotę p. 
Pietra Korolenkę. któremn się przedsta *ko 
Zdzisław Korolenko. 

I taki oszust, żyjący poprostu r j 
grał w egpzaltowanych kolnch wielkolndów - 
kowskich rolę geniosza! 

Ostatecznie wykazało się, że ów rzekomj pra- 
wuik i literat nazywa się Jan Piątek, pochodzi 
z Mlechonia koło Tarnobrzega 1 jest sobie naj- 
zwycsajniejszym oszustem. Był s początku prak- 
tykantem kolejowym, potem dyurnistą w kilka 
urzędach lwowskieb, a przed dwoma laty przyje- 
chał do Krakowa, gdzie żył życiem artystycznem, 
jako one ptaki niebieskie, co an! aleją, ani orzą, 
a vbierają — dzięki naiwności ludzkiej i tarce, 
którą im nadaje Skarykaturowany do absurda — 
artyzm. 

Takich chuliganów jest w Krakowie więcej, 
działających w rozmaitych kierunkach. Być może, 
że wkrótce usłyszymy nawet o panienkach, w onej 
atmosferze zwyrodnienia i blagi żyjących | zde- 
prawowanych do gruntu. 


: . 
Go słychać w mieście? 
Kraków, dnia 13 kwietnia 1907. 

Z teatru miejskiego. „Beatrix Canel“ Słownckie- 
go nte była graną w Krakowle od lat dwudziestu. Za 
ataroj obsady nie bierze dziA w sztuce ndziała anl je- 
den artysta. Podział ról w przedstawienia obocnem jast 
następojący: Orsini p. M. Węgrzyn, Heatrix Cencl pa- 
ni Solska, Tomaso p. Mielewski, Francesco Cenei p. 
Jednowski, Lnerezia Cenci pani Wysocka, Patro Negri 
p. Solski, Giano Giani p, M, Tarasiewicz, Cesario p. 
J. Węgrzyn, padro Anzalmo p. Andruszawski, don Tu- 
cenzio p. Kosiński, Barygiel p. Szymborski, Dolore? 
panna J. Czechowska, Tnż%*-stor p Pochalski, Sigoor 
Pamfilio p. Stępowski, Trastaweryna paul Modzolewska 
Fantastyczne postacie fory) odtworzą panie: Krysiń- 
Słablcka i Arkawinówna. W pomniejszych rolach 
tragedyi występują pp. Stanisławski, Bończa, Bronicz, 
Mastalski i w. i., ponadto grapy ról niemych w tio- 
mowych scenach. 

Przedstawienie oparowe. Śtaraniem szkoły prof. 
Marso odbędzie sią w teatrza miejskim w poniedziałek 
dnia 29 kwietnia przedstawienie „Halki“. Halk ápia- 
wać będzie p. Antoniewaka, śpiewaczka opery strama- 
bnrakiej. Jontkiem będzie p. Kozłowski, tenor boha- 
teraki, który po udątnym debincie jako Lohengrin za- 
angażowany został do Opawy ; p. Zakrzewski, również 
do Opawy zaangażowany, śpiewać będzia Stolnika. 


ZIZI ZZ ZZO AZT OZ A CYC 


BIEDNY DYABEŁ. 


Z angielskiego. 

7 LSledmioletnia Kazia siedziała w fotelu ze zre- 
zygnowaną miną. 

— Cóż guwernantka? — spytałam. 

— Przyjechała. 

— Wiem to, bo widziałam ją. Przyjemną ma 
twart. 

— Tak? 

— I wygląda na rosumną osobę. 

— Bo i jest rozumna. 

— I ładne, faliste ma włosy. 

Kazia zagryzsła usta. Po chwili wybnehnęła: 

— SŚzkaradnie wygląda w papilotach — i nie- 
cierpi gąsienie. 

— Kiedy byłam małą dziewczynką... — za- 
szęłam. 

Kasia przybrała snudzoną minę. 

— Kiedy byłam małą dziewczynką, miałam gu- 
wernantkę Niemkę. 

— W jakim wieka? 
Oh! miała najmniej czterdzieści lat. 
Ależ nie! W jakim ty byłaś wteku ? 
Ja? siedem, tak, jak ty. 
I jak wyglądała? Czy podobną była do miss 
Smith ? 


PASKI 


— Broń Boże! Dawała mi często klapsy i prey- 
najmniej dwanaście razy na dzień kazała mi za 
karę kłaść się do łóżka, tak, że co się ubrałam, 
to znów musiałam się rozbierać, 

— Straszne rzeczy! — rzekła Kaela ze współ- 
cznelem. 

— Pewnie, ale widzisz, jak za to dobrze wy- 
rosłam. 

— To prawda, Ślicznie wyrosłaś, ale ja jednak 
cieszę nię, że misa Smith nie jest do niej pedobną_ 
Tylko, ona słucha jak ja pacierz mówię. 

— [ moja to robiła. 

— I mie podoba się jej mój pacierz.'Nie chce 
żebym się za niego modliła. 

— Któż to „on*? — spytałam. 

— Dyabeł — spokojnie odparła Kazia. 

Podskoczyłam na krześle, ala przypomniawszy 
sobie, że muszę udać oburzenie, powiedziałam tyl- 
ko przeciągle : 

— I 

— Tak, to się jej nie podoba. Ojciec jej był 
pastorem, więc powiada, że byłoby to. jemu bar- 
dzo przykro. Ale ja myślę, że kiedy był pasto- 
rem, to mu teraz dobrze; a tymesasem biedny dya- 
bał... — przerwała, bliska płacza. 

— Zdaje mi się, ża zbyt ponfale się o nim 
odzywasz. 

— Kiedy tak mi go żal! Biedactwo! Ja tylko 


torebki, wstążki, 


POLECA 


wielkim wyborze i po możliwie niskich. cenach 


byki, szpilki, perfumy, 
wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. 


tak mówię: „proszę Cię, Boże, pozwó! dyabłu tylko 
raz jeden jeszcze spróbować, a jak I tym razem nie 
będzie grzeczny, to już wtedy nic nie szkodzi, jak 
go ukarzesz*. Miss Smith każe mi to wypuścić 
z paciarza, a ja nie mogę, nie, nie mogę. 

— Mogłabyś to szeptem dodać. 

— Domyśliłaby się, a przytem, nie byłoby te 
uczciwie. Powiedz mi, ulema on przypadkiem In- 
nego imienia? niby tak, jak ty i ja? 

— Ma ich bardzo wiele; ludzie tyle nazwisk 
mu ponadawali, że się w nich trudno połapać. 

— Toijabym mu jedno nadać mogła? Wtedy 
miss Smith nie wiedziałaky, o kim mówię. Jak 
myślisz, możeby go nazwać Tomaszem ? 

— Możeby się abraził, to jest, nie on, tylko 
nasz furman, Tomasz. 

— A może. Ne żo pomyśl, jak ? 


— Mogłabyś medjić się „za tego, który uaj- 
więcej tego potrzebuja”. 

— Nie, to możnaby zastosować do każdego ; 
do ciebie, albo nawet do pastora. 

— Kaziu! — zawołałam surowo, ale Kazia 
| miała tak niewinny wyraz twarzy, że mimo woli 
się roześmiałam ; po chwili namysłu rzekła : 

— Ja myślę, że najlepiej będzie „Bill“. Znam 
| tylko jednego chłopizyka, który nazywa się Bill, 
| d to mama jego woła go Wilizm. 


grze- 


C Szczurka 


Kraków, Grodzka 2, 


— Niech będzie Bill — zgodziłam się, nte mo- 
gąc żadnej przeszkody wymyśleć. 

Kazia skoczyła mi na kolana i objęła mnie sa 
szyję. 

— Ale to sekret — szepnęła ml na ucho. — 
Tylko ty i ja wiedaieć o nim będziemy 

— Bardzo dobrze. 

— To zupełnie tak, jak chrzciny, prawda? — 
rzekła z błyszczącemi radośnia oczyma. 

Drzwi się uchyliły ł ukazała się w nich ufry- 
zowana głowa guwernantki. 

— Kaziu, pora Iść spać, moje dsiecko. 

Kazia mnie ucałowała : 

— Dobranoc, a pamiętaj, że to sekret i przyjdź 
do mnie, jak już będę w łóżku. 


Po niejakim czasie, czująe sumienie tym sekra- 
tem obciążone, poszłam na górę. 

— Kazia — szepnęłam, siadając na brzegu jej 
łóżeczka — aądzę, że przecież lepiej będzie zn- 
pełnie to opuścić w pacieren. 

Ale Kaela już nawpół spała. 

— Dobranoc — mruknęła. — Tak powiedsia- 
łam i nie przerwała mi. — Proszę, pozwól Billo- 
wi raz jeszcze spróbować, a jak nie — nie nie 
szkodzi. 

I Kazia uenęła. 


wski 


'handel przyborów do szycia, haftu, krawieczyzny i największ 


w Krakowie skład zabawek. 
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Zofię objęła p. So 4 która ndniasła niedawna 
tak świeiny mkees % tvie hr. Potockiej. Jann- 
szem | Dziembą bę wie lasakowicz i Intkie- 
wierz, znani z w inych występów. Łaskawy 
współudział w prz» min przyjął chór akademieki, 
zaś żeński chór + J po większej części uczenica 
prof. Marso. Orklea!r. p- p. pod wytrawną dyrek- 
cyą kapelmintrza I 4. locka dopełni ndatnego tego 
zeapołn. Czy lód przeznacza mię na stypendyn 
dla nezniów szk-ły, opsruwej 

Orklastra Kalfa rozpoczyna czereg koncertów Bym- 
fonicznych w Anstryi koncertem we Wiedniu w dnin 
15-go b. m. poezen. przybjwa do Krakowa na dwie 
produkcje orkiestrzliie, mające aig odbyć w przyszły 
vzwartek 1 9% irogram krakowskich produkeyj za- 
stał zmieniony o tyle, iż ua koncercie drugim w mlej- 
sce zapowiedziane” Uwertury dram'tycznej Tuillago zo- 
stania wykonany „Korsarz“ Berlioza, zaś w miejnce 
Śymionii Tiworzaka odegrają znakomici goście „V-tą 
Symłonig* Beethovena. B,dzie to powtórzeniem » cało- 
dci programu wiedeńskiegu. Orkleatra Kaima składa 
się z 7/ muryków pierwazorzędnych, prawdziwych ar- 
tyatóv w awm zawodzie, zgranych kilkuletnią pracą 
artystyczną w niedościgniony zespół. Kierownik orkie- 
stry, dyrektor Jerzy Schneevolgi, jest ad lat kilkn jaj 
przoduwnikiew i on to postawił Ją na tej wyżynie ar- 
tystycznej, na jakiej stala się nirzymuje do dziś dnia. 
Dilety nu koncerta aprzedaje kancslaryn Twa mazycz- 
aeri « godzinach zwykłych. 

Zygmunt Szwarzenstein, wysoce utalentowany 
„krzypak, uczeń prot. Hanickiego, wystąpił we Lwowie 
z wielkitem powodzeniem przy wapółndziale znakomitej 
śpiewnczłki paryskiej p. Royer. Krytyka fachowa za- 
równo jak i prawa codzienna nie szczędzi wyrazów u 
zoania utalentowanemn wirtuczowi, chwaląc śpiewny 
ton, wyborną technikę I olbrzymią mozykalność. W pro- 
dukeyi uta]entowanego skrzypka przyjęła udział młoda 
pięknym głosem obdarzona kpiewaeczka p. Dębieka. 
Obojga zań towarzyszyć będzie pianistka p. Przyszy- 
chrwaka, jedna z najzdolniejszych nezennic p. Vilema 
Kurtza, prof. lwawakiego konaerwatoryam. 

Rilety na tę interesnjącą prodokcyg sprzedaje jnż 
księgarnia 5. A. Krzyżanowakiego. 

„Zreformawana szkoła średnia”. Czas donosi 
Myśl podjęta przez Towarzystwo nanczycieli szkół 
wytazych, aby w najbliższej przyszlości założyć w o- 
koltcey Krakowa zreformowaną szkołę średnią, znajdu- 
je coraz więcej poparcia I nznania. W ostatnich dniach 
odbyła się w tej sprawie za inicystywą hr. Zdziała- 
wów Tarnowakich w ich pałacu w Krakowie poufne 
sahranie, w którem wzięli między innymi udział: hr. 
J, Tarnowska, p. delegat Fedorowicz, ka. Witold 
Usartoryski, ka. Kazimierzowie Lnbomirscy, rektor Mo 
rawaki, ka. dr, Podwin, hr. Potocki, ks. Pawłowia 
Sapiehowie, prof, Łopnazański | dr. Tadensz Starzew- 
aki. Po dysknsyi zebrani uznali donioałość uprawy re- 
formy nzkolnictwa | założenia zreformowanej szkoły 
średniej, nchwalili przystąpić do zawiązanego Już 
w tym calu Towarzystwa. 


„Polaka sztuaż stosowana”. Walne =romadze 
tie członków Tow. „Polska aztnka stoeowana* udbę- 

się w «salę dnia 7% kwietnia, « godz. 5-toj 
pojeb  guuchk | miwersytotn „ug oginm 


vum sala Kopernika 1, 68), 

W „Eleuteryl* poprzedzi dr. Galińska-Danzyńska 
udeaytom pogadankę na temat: „Stosunki kultoralna 
w Królestwie Polakiem". Odezyt ten budzi powazach- 
ne zalnterowowanie. Początek pnnktnalnie o godz. 7 
wiecnór. Aby umożliwić azerazym masom korzystanie 
+ odczytu uchwalono watępów nie pobierać. 

Z krakowskiego kluhu szachistów. Zawiadamia 
sią axanownych członków kinbu że dnia 14-go b. m 
t j. w miedzielę odbędzie się drnga partya konsulta- 
cyjna. Hliżeza szczegóły w klubie. 

Rozprawa prasowa. Wczoraj przed przyniępłymi 
Mczyla się rozprawa przeciw odpuwiedzialnemn redak- 
torowl „Tygodnika jarosławskiego”, p. Leonowi Mar- 
mlowi, o obrazę czei. Oakarzenie wniósł właściciel re- 
ulności p. Wacław Koatórkiewiez, któremu pismo wy- 
mienione zarzuciło pewne czyny nielionorowe W eto- 
annku do pani S. Przysięgii wydali werdykt nwalnła- 
jący askarżonago. 
fu Z sali sądowej. Przed trybunałem przysięgłych 
stanął wczornj 15-letni Józef Blasion, oskarżony o cały 
szereg kradzieży paltotów i ubrań z przedpokojów i ku- 
rytarzy szkolnych, oraz o wyłudzanie pieniędzy na „wy: 
kupno dzieci murzyńskich“, kn czemu nie miał upowa- 
źżnlenia. Ponieważ przyalęgli potwierdzili pytanie co do 
ahrodni kradzieży, trybunał akazmł Blasiona na 5 mie- 
1ięey ciężkiego więzienia z postem co tydzień. 

Za kradzież jaj aresztowano wczoraj na Rynku 
zlównym dwóch malców, 13-letniego Józefa Cenzerow- 
skiego i 13-letniego Władysława Matonia. Uwijsli alẹ 
eni między kobietami, zprzedającemi jaja, kradli je i 
natychmiast odeprzedawali. Zatrzymano ich w aresztach 
polłayjnych. 

Pod telegrafem znalazł się również 14-letni Lu- 
dwik Pakoński, herszt szajki małoletnich złodziei, kra- 
dnących węgla z wagonów kolejowych na przestrzeni 
ad mostu kol. do Podgórza. Przyłapana go na wagonie 
na moście kolejowym. 


Przaz kachankę dostal się wczoraj pod telegraf | 


21-letni wyrobnik, Józaf Gębica. Spotkał nn wczoraj 
swoją bogdankę przy nl. Podwale, a ża mu sig wydała 
podejrznem, Iż wieczorem mama chodzi pa ulicy, przy- 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


akoczył du miej i „gruchnął jąnw;pysk*, że aż jej gę- 
ba apnchła. Tziewneha krzykła, zjawił się policyant, 
Gęlica „zrobił dymę* w ul. Krapniezą, ala ża poli- 
cymni taż miał dobre nogi, więe dogonił go i areszto- 
wał. Ba, ale w obronie aresztowanego atanął znowu 
Jau Wilezyńaki, który stanowcza ndradzał Gębicy nda- 
nie się pod telegraf. Żeby ich więc jakoś pogodzić, za 
prowadzono du areszrów obydwóch 

W walce o byt, a polepszenie doli robatniczej o- 
atatecznym środkiem, który jeszcze zawaze przynosi 
skutek, jeat strejk. Chwycili nię więc strajku i robo- 
tnicy, zajęci w krajowych publicznych składach towaro- 
wych przy nl. Warszawskiej. Robotników tych jest 


13. Praeg mają ciężką, od 7 rano do Gi wieczór trwa- | 


jaca, a wynagrodzenie stozunkowo małe, bo zaledwie 
2 kor. 40 halerzy na dzień wynoszące. Do 5 marca 
br. płaca wyneaiła tylko 2 kor. podwyższono ją o 40 
hał. dziennie skutkiem strejku, jaki tego dnia wy- 
boch}. (becnle rohotniey chcą dalszej podwyżki, 
korony i dlatego zastrejkowali, grożąc pobiciem zy 
atklch, k:órzyby za nich do pracy się zgłosili. Za ta- 
kia pogróżki dyrektor składu kazał wozoraj aresztować 
wyrobnika Franciszka Ostrowskiego. Czy nia lepiej by- 
loby, aby pan dyrektor zażądał od wydziału krajowa- 
go podwyżki dla robotników, choćby ze względn na 
rosnącą coraz bardziej drożyznę, zamiast oddawać ro 
botoików w ręca policy. Przypnszczamy, że lepiej 

Kanle zastawił. a sam uciekł. Urzędnicy kole- 
jowl przy magazynach kol. zatrzymali wczoraj niezna- 
nego jaklegoś mężczyznę, który ładował na parokonny 
wóz żelazo, skradzione na placu kolejowym. Kiedy na 
miejsce przybył agent policyjny p. Rechowicz, niezna- 
nego mężczyzny już nie zaatał, bo złodziej ów, czując 
widocznie plama nosem, czmychnął, pozostawiając konie 
i wóz, na którym było 40 klg. skradzionego żelaza i 
różnych przyborów wagonowych. 

Śledztwa wykazało, że złodziejem tym był Ludwik 
Rein, wyrobnik, który apotkał przed karczmę fnrę z 
końmi, wsiadł, podciął konie i jeszcze chciał nakraść 
żelaza. — Zualezione żelazo oddano zarządowi kolei, 
konie właścicielowi, a Reina osadzono w aresztach po- 
licyjnych. 

Repertuar teatru miejskiego w Krakawlie. 

Sobota: „Reatryx Cenei“, trag. w 5 akt. Jal 
Słowackiego (występ M. Tarasiewicza). 

Niedziela a godz. 3 popał.: „Księżyc i słońce, 
kom. w 1 akcje, Zyg. Przybylskiega, „Pożegnanie*, 
kom. w 1 akcie Z. Przybylakiego, „Antkowe wesele“, 
kom. w 1 akcie, Z. Przybyłskiego i „Folwark Prime- 
rose“, kom, w 1 akcie Cormon'a i Dntartre'a (ceny 
zniżone do połowy). 

Niedziala o godz. 7: „lieatryx Cenci“, 
w 5 akt. Jol, Słowackiego, 

Poniedziałek: Przedstawienie na kolonie wa- 
kacyjne. 


trag. 


Fg . PY 

Wybory w mieście. 

Sprawa nomiuacy, kandydatów w poszczegól- 
uyth okręgach Krakowa uostanie na posiedzeniach 
komitetów stronnictw załatwiona ostatecznie w nie- 
dsielę lub ~ powiedziałek, poczem nazwiska kan- 
dydatów zostaną ogłoszone 

Według naszych informacyj menerzy stronnictw 
zgudzili się na Bastępujące kandydatury 

I. Śródmieście: dr Staniszewski, wolnokonser- 
watyata. 

IL Piasek-Klepara: dr Petelenz, demokr. 

III. Nowy Swiat-Stradam: prof. T. Sikorski, 
demokr. 

IV. Wesoła uchodzi za straconą na rzecz so- 
cyalistów. Będą tu więc przez demokratów i kon- 
serwatystów postawieni kandydaci, ale miuurum 
pentium. 

V. Kaźmierz: Sare (kons.), dr Gross (demokr.). 
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Now środki antypolskie rząda praskiego. 


Berlin. W komisyi budżetowej Sejmu pruskie- 
go minister rolnictwa złożył następujące oświad- 
czenie : 

„Środki komisyi kolonizacyjnej są na wy- 
czerpaniu. Rząd jednakże jest stanowczo ede- 
cydowanym politykę kolonizacyjną dalej pro- 
wadzić. Do tego potrzeba nie tylko uzupeł- 
nienia funduszów, ale także i dalszych upeł- 
nomocnień nstawodawczych. Z powodu pra- 
wnietych, ekonomicznych i technicenych tru- 
dności przedłożenie prawdopodobnie w tej 
sesyi już nie prsyjdzie pod obrady Sejmu, 
jak to było zapowiedrianem w mowie tro- 
nowej“. 


DUMA. 


Wykluczenie czarnosatleńca. 

Na wezorajszem posiedzenia Dumy, po otwar- 
ciu obrad, zabrał pierwszy głos pos. Puryszkie- 
wicze do porządku dziennego i wniósł, aby Doma 
nezcila pamięć zamordowanych przez rewolucyoni- 
stów ajentów policyjnych i żandarmów. 


Kraków, Floryańska L. 36, L. p. 
pod firmą z 


| Prezydent Gołowin odebrał głos pos. Pu- 
ryszkiawiczawi. 

Pos. Puryszkiewiez mówi dalej, wołając 
głośno: Cała Duma powstała z miejsc, gdy dr. 
Jollos został zamordowany, jest obowiąskiem Du- 
my Í teraz to samo nczynić! 

Prezydent nie pozwolił pos. Pnryszkiewi- 
czowi dalej mówić 

Pos, Puryszkiewicz, opuszczając trybunę 
woła: To jest bezeceństwo! Ta Duma nie jest ro- 
syjską! Na to samo pozwolono Rodiczewoawi, po- 
nieważ jest to wasz człowiek, zaś mnie się tego 
zakazuje, ponieważ nie należę do was. 

Prezydent Gołowin, który tylko z trudem 
mógł przywrócić spokój na sali, wniósł wyklucze- 
nie pos. Puryszkiewicza z odbywającego się po- 
siedzenia 

Wniosek ten przyjęto wszystkimi głosami prze- 
tiw głosom kilku monarchistów. 

Pos. Puryszkiewicz opuścił salę w towarzystwie 
pos. Krepeńsktego, który wzywał innych posłów, 
aby poszli za jego przykładem, czego jednak nikt 
nie uczynił. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad kwestyą a- 
grarną w Dumie, także i wczoraj żądali mowcy 
lewicy przymusowego wywłaszczenia ziemi. 

Pus. Szingariow (kadet) polemizował z mow- 
cami prawicy i kilkoma mowcami lewicy. W mo- 
wach członków prawicy brak wszelkiego powa- 
żnego tonu, zaś mowy lewicy mają charakter uto- 
pijny. Pos. Szingariow zakończył mowę zapewnie- 
niem, że projekta party kadetów mają przyazłość, 
jako projekta praktyczne 

Prezydent Gołowin zawiadomił, że 33 posłów 
wniosła protest przeciw wykluczeniu posła Pu- 
ryszkiewicza, oraz szereg komentarzy do stanowi- 
ska, zajętego przez prezydenta w tej sprawie. Pre- 
zydent oświadczył dalej, że protestu tego nie od- 
czyta, ponieważ żaden poseł niema prawa czynić 
uwagi prezydentowi. Protest będzie załączanym 
do protokołu dzisiejszego posiedzenia, aby watyscy 
mogli osądzić, po czyjej stronie jest słuszność. 

To oświadczenie Gołowina przyjętem zostało 
burzą oklasków na ławach lewicy i centrum. 

Ostrożna Duma. 

Petersburg. (Tel. ag. pet.) Na zebraniu przed- 
stawicieli stronnictw opozycyjnych uchwalono co- 
fnąć z porządku dziennego Dumy wnioski lewicy 
w sprawie amnestyi, stanu wyjątkowego i po- 
wszęchnego nauczania. 

Stołypin a Goławin. 

Petersburg. (Tel. aj. pet.) Odpowiedź Stałypi- 
na na list prezydenta Domy Gołowina została dziś 
ogłoszona. Stołypin oświadcza w tem piśmie, że 
obowiązkiem jego było wydanie natychmiastowych 
zarządzeń, aby przeszkodzić naruszeniu ustawy. 
Miał do tego do wyboru 2 dai, albo postąpić for- 
malnie, albe drogą uprzejmości t. j. zwrócić się 
listownie do prez. Gołowina. Tę drugą drogę wy- 
brał także Gołowin, pisząc do prezesa ministrów. 
List kończy się następującym ustępem: Jeżeli je- 
dnak paz nie chee na tej drodze pozostać i woli, 
abym wybrał drogę formalną, odstąpię i ja od za- 
mlaru usunięcia nieporozumień między nami w dro- 
dze listownej 1 wybiorę drogę formalną t. j. pele- 
cę straży pałacu Tanrydzkiego, aby nie wpustcza- 
ła nikogo z osób prywatnych, z wyjątkiem tych, 
którzy uwidocenieni zostali w rozporządzenin cara 
z dnia 3 marca. (Chodel tu o dopuszczenie na po- 
siedzenia „ekspertów *) 


Telegramy „Nowin“. 


Rakawania o ugodę 
Wledeń, W kołach węgierskich uczestników 
rokowań ugodowych panuje usposobienie optymi- 
styczne. Dalszy ciąg obrad odbędzie się prawdo- 
podobnie w Rudapeszcie. Sądzą, że ostateczne za- 
łatwienie uastąpi dopiero z końcem kwietnia. Naj- 
więcej trndności przedstawia linia cłowa. 


KRatratrofa kolejowa. 

Budapeszt. Pociąg pospieszny, który wyjechał 
z Orszowy do Budapesztn, wykoleił się » niewia- 
domej dotąd przyczyny koło stacyi Kis-Kun-Do- 
roszman. Dwaj pasażerowie zablci, 3 ciężko ran- 
nych, 10 lekko rannych. 

Po rozruchach w Rumunil. 

Bukareazt. Dziennik „Adyerul* donesi na pod- 
stawie wyników śledztwa, że koła inteligencyi 
rumuńskiej nosiły się z zamiarem ogłoszenia re- 
publiki pa śmierc! króla Karola. 

Czerniowce. W „Taghlącie* czerniowieckim 
dzierżawca rumuński Markus Fischer oświadcza, 
że doniesienia dzienników wiedeńskich, jakoby so- 
stał zrujnowanym, były czczym wymysłem. Ani 
jeden z jego folwarków nie został zrabowany. Jest 
to dowód, jak przesadzonemi były doniesienia 
dzienników wiedeńskich. 


Wielkie transporty broni do Finlandyi. 


Petersburg. W kołach rządowych obiega po- 
głoska o mającej nastąpić blokadzie Finlandyl ca- 
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lem watrzymania transportu brani dla rawolu- 
cyonistów, które przybrało wielkie rozmlary. 
Strajki wa Francyi. 

Paryż. Około 2000 pomocników piekarskich, 
między nimi wielu bezrobotnych, odbyło wczoraj 
przed południem na giełdzie pracy zgromadzenia, 
na którem wszystkimi głosami przeciw jednemu 
uchwalono strejk generalny. Strejkujący wybrali 
dla każdego okręgu delegata, który ma polecenia 
cznwać nad tem, aby żaden pomocnik piekaraki 
w nocy s czwartku na piątek nie pracował. — 
W okolicy giełdy pracy ustawiono silny oddsiał 
policyi i wojska. Także na prowinceyi zwłanscka 
w Bordeaux i Touluzie panuje dotychczas zupełny 
spokój. 

Clemenceau | rewalucyoniści. 

Paryż. Clemencean powołał do Paryża prefek- 
ta departamentu Hantes Pirenees, aby zażądać 
wyjaśnień z powodu pisma, wystosowanego do je- 
dnego s hurmistrzów, w którem poleca, aby ro- 
botnikom pozwolono przy demonstracych ulicznych 
rozwijać czerwoną chorągiew i śpiewać międsy- 
narodówkę 


Rozmaitości. 


Strejk krawców w Wiedniu skończył się one- 
gdaj zbiorową umową, podpisaną przez strejkująnych 
1 przedsiębiorców w obecności radcy namiastnictwa 
Hentla. Przyjęcia tej umowy jest zwycięstwem dla 
krawców. którzy dotychczas nie mieli taryfy płacy 
i ceny zależały od dowolności przedsiębiorców. — 
Przyjęto przedłożoną przez krawców taryfę, oraz u- 
stanowiono dla wszęatkich krawców dziennych do- 
datek dr żyźniany od 1 do 2 koron tygodniowo. Za 
pracę dodatkową płaci się o 25 procent więcej niż 
ustanowioną płacą, a robotnikom od sztuki nia mo- 
gą przedsiębiorcy odtąd wypłacać bez książeczki pła- 
tniczej, którą wydaie organizacya majstrów od ettu- 
ki. Czas pracy skrócono w klasie l. a na dziewięć, 
w klasach l.b i II. na 9 i pół, w innych klasach 
na 10 godzin pracy. 

Zakochane kslążątko. Z Berlina donoszą; W wia- 
rygoduych kołach opowiadają o następującej roman- 
owej historyi, która rozegrała się w rodzinia cesa- 
rza Wilbelma II. Oto 19-letni syn cesarza August 
Wilhelm zakochał sią po uszy w swej kuzynca, 
księżniczce Aleksandrze Wiktoryi Schlezwig-Hol- 
sztejn. Z uczuciem tem zwierzył sią ojeu. Wilhelm 
1I. uznał jednak, że syn jeszcze za młody, by myśleć 
o Żeniaczce i kazał mu się dalej uczyć. Rozczarowa- 
ne książątko rade nie rada musiało posłuchać oj 
=yjachał na uniwersytet do Bonn. Tam dowiedzi 
sią po pewnym czasie. że o rękę jego ubóstwianej 
stara sią jakiś książę. Na wiadomość udał sią 
August Wilhelm, bez pozwolenia władz uniweray- 
teckich. bez zawiadomienia adjutanta, do Berlina 
i jeszcze raz oświadczył ojou, iż chca się żenić z o- 
wą księżniczką. Ta wierność avna w miłości podoba- 
ła się bardzo Wilhelmowi IL. klory też przyrzakł 
omówić Bprawą z matką. W rezultacie zgodzili “się 
rodzice na małżeństwo syna, ale pod warunkiem, ża 
ono nastąpi dopiero w 1809 r. Ceaarzewicz studyuja 
obecnie w dalszym ciągu na uniwersytecie w Bonn. 
następnie ma się udać do Strasburga, a w/1908 r. 
do Ameryki na uniwersytet harwardzki. 

Do sajmu fnladzkiega wybrano naj 200 posłów 
20 kobiet. a między tami jedną służącą, Nuinę Sil- 
Tanpaa kandydatkę służby domowej. Socyalistów wy- 
brano 81, starofinowie otrzymali 58 mandatów, młodo- 
finowie otrzymali 26, partya szwedzka 24, związek 
chłopski 9, robotniey chrześciańscy 2. 


a w, 
laka będzie pogoda w sobotę? 


Prognoza wiedeńskiej słacyi metereologicznej : 


Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mierne 
wiatry, nocą chłodno, w dzień łagodnie, pogoda 
równamiernia się ntrzymująca. 


NADESŁANE 


Sklad fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 89. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A— B. 


Biura Towarzystwa Kródytowego 
rękodzielników i przemysłowców 


przeniesione zostały 
z dniem 11 b. m. do lokalu przy ul. św. 
Marka L. 8 parter. 


Stała pensya! 


Potrzebni są roznosiciele, zarówno chłopcy, jak 
starsi ludzie. Zgłaszać się należy w administracyi 
„Nowin“, ul. Zacisze 7, parter. 


KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletna urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkia roboty dekoracyjna i tapicerski po canach możliwia niskich. 


Japońska Kwiaciarnia! 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 


(obok przystanku kolei elektrycznej). 


Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 


doniczkowych 


i sztucznych. A) 


lakad ogrodniczy Półwsie zwierzyniackia 29. Kazimierz Miejński. 


Za nadaełaniem przekazam 
kwsty 2 K 40 h. Księgarnia 


ZA ŁAD PZ 


A AO "Ww INCENTY SATALEC KI 


nsan Jest ravissa  PELERY NY 


= Erałowia posiada 

wisik) wybór gota wych 

pomników a piaskowca 
granitu | marmoru. 


Najmniejsza ksiazeczkg do 
modlitwy 


7/5 centym. p. t: 
Książeczka miniaturowa 
przez 0. S. B. Tow. lez. 
Prześliczny druk i papier, ele- 
ganeka oprawa w skórkę, wy- 
burawą treść, odznaczają to wy- 


damskie i męskie 
oryginalne tyrolskie, nieprzemakalna 


poleca w wielkim wyborze najtaniej Y-a 


Anastazy Froncz, Kraków, ul. paryska £ 17. 
| PS RES 


| 2 ać ammm IGI NA SKK 


w Krakowie, uł. Floryańsku L. 15, 1% 
Filia w Wiedniu F. B. uł. Schónbrunnerstrasse 27, 


nia grob 
žan ! a prowincji. A 


wyrabia i poleca: Szyakl pragskie i weztfalakie. polędwica pieczone 
i łogasiowe, sławnekiełkaay krakewakia: P SERE a krajane i siekane 
kizi passtetowe, Balcesgny w rozmaitych gatunkach, paryską klet- 
nę paprykowaną i wędzankę z młodych przząt, relady 
tych gatunkach, ełaninę palaką białą i wędzone. sadła słona 
ki y i eardelk! wiede ThI Maalaa w treech gatunhaci 
i wszyskie inne wyroby tu niewysczególnione. a które wb 
kret mesarski. Dwa razy dziennie świeży towar. Cenn! i 
na żądania Przesyłki u kmiscrnia nię „dwrotny poczta vA pobranie m 


w 


| w Krakowie, ul. Floryańska L. 45. 


PZN 


PE a rma sarah. 


OAP IIHIED ADA LOA LRELLLLLI OOOI ESE TIAL ALLL LL COOPEDODE CLEA TELOOLTAL AET ALEY SAY ANUSIA = 


lady "Ph | | 


DQKUBNE UGŁUSZENIA 
gu 4 halsrzy ed wyrara 
m nimum 30 halerzy. 


posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrywia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t. p. 
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a "UW fod „Czarnym prem“ 


w PODGÓRZU. Rynek gł. 


y 
1-71 e 

ę 6 -À l pist w | mok 

a des <h 


sa ` 
RE 11) ean WB MA R E DG O 


Posznkiw ane. 


. p 
pamo etie A r cd x e aN x 
zaju, przeznaczone dla intell- 
ep. m; jiąż. j = * 
ger re spłacie 5 3 «|  Ghrześcijańsk Magazyn Mebli |5 - MONS DE GE? Ą 
M 5 y d : LJ jw Szcz! myBzo! 
meea 8| 2 X| SZCZEPANA ŁOJIA |x e 
= i mole poleca po cenach najniższy 
(EEN Maiden” ER x| w Krakowie, ulica Szpitalna (. 34 |% Sady A 
EA IK (naprzeciw Teatru mlejskiaga) x 
= x x J. GOLDBERGA 
* p 
— x R 
x x 
» # 
x x 


> Wspierajmy przemysł krajowy!!! 


- [Krajowa Fabeyka ICzek 


2 zdolnych 00% Fae; 
DKK Abreu Toa Pasztety znakomite! PORĘBSKI. 4INLER ž JE KIEIKIE IEEE JKIKIKZEJK AKA IEK © znak m a 


te! oli Ji 
ED larski w Dombrowie Śląsk A drobiu 1 KE = zb. zeo] Zlednaozene sustryackie akcyjna x ZMIANA LOKALU. 
z męsich wą K. owarzystwa żegiugi parowej 
Niniejszym mam zanzczyt zawiadomić Szan. P. T. Pull. 


OKRĘGOWY > [baia z iore ix ac) Kraków Rynek L, 8 x „astro - Americana“, x 
w m MAGAZYN OBUWIA 
Urząd posroductwa pracy DYONIZY CHRABĄSZCZ jak m0 Parowa l = pel aa 


~ a jan 


OKK 


Krakowie == s -nM 
„A Moto! Krakawski, Krakow : ackiegi o Tow „LŁOYDU = JUNGERWIRTH 
daiawcayny da dziecka, oba Józef paakosa) 0w0 ( K EOLDLUST i 14 A. Kraków, ul. Lubicz 7. X s pivot przebudowy przeniesiony został na ulicę Grodzką 43, 


tej cokolwiek pu mie u. Poleca sprzeciw handlu win WFaua Gralewekiej. 


AO | soi Bl tra aeea o do przyanaaukiam damskich. AA MOE 


m swój bogato zuópatrzuny magazyn wasatkiego ru- 


dsaja męskiego, damukiegu | dziecinnego, »prowadzane 
Wi w renn al. Starowmastawa L 3, k * Amery ki. kanady x pierwszorzędnych fabryk Karlsbadzkieh 1 Wiedeńskich i aprze- 
ag gazyń ERTE EA ZE E ht a iz odr Aplikacye; Koronki, R Road się xaamly: „swój do swega”. Ktu więć chca jechać, w daję takowa. pa tych samych cenach jak na ulicy Kraki wiii 
saaTi otstkaje ne E A Wstążki, Křepinki piech ię la tylko da drm kraj ej: Jegeraloa ajencya dla Galieyi A Poletają RE sanawnej Tuhlicznodei 
"BUT M 3 ; 1 i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych Guldlust | Ska, Kraków. NE JJ “geze ze rzetelną u s Ś 
9 ano akich, wladsjące Uobladnia|saryalem uaykowaą formą olosa: | | Gnęiki, Podazewki. ul. Lublez 7, naprzeciw dworca | _iviuwego; Lwów, al, Na Błonie 4, ZAECE E KL ALCEAL 
í o wy Czerniowce, Brody, Nadhrsere |lwol zyska, Szczakowa oras DAŃ | M WRO GE ZO 
| m w su prowincyonalno ajoncye Jedyne tuwazzystwa tegingi 
ppowatnicne reskryptem ministe zyalnym z d, 30 kwietnia 1904 du 
Do sprzedania. f Ek 44003 do ustanawinnla Ajte» | Kegręzestaaków me waastkich 
— m NOWO AA miejacow-jcjab Austzyi. i ERE TE E E TERE T | 
us an A i 
Automobil SET z se % UKIKIE AKI = WOK KEK x ZAKŁAD POGRZEBOWY 


lu do wjręelana. Bliższa kii 


pa" Ostrzegam:"-—: 5 | Józefy Nowińskiej 
oma ose PADU NEA bR Kraków, ml. Mikołajnka 14, Tel. 24%. 


tasio lub car ażeby się nie dał uwieść na ok ganeko wyglądającym uaj 
0 lo sprzedania $ ja ke wystawach magazynów wiedeńskich ubrantom Fosiuła na skledate wielki wybór trumien metalowych. dębowych, 
gotowym, które s 
f AE aona, Lip ALLY Za- najznakomitszy, ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemi a * Z ACE ko Ej a 
ZAWADY ubraniami z mojej pracowni; w cenie różnicy niema, A sat Zakła | t we wspaniałe dekoracve, wysyła 
onat, £ kumpli d H y satem akla | snopatrzony jest w no p: | wyń 
BO wóz r taż opiata ae „RY. obudzaj cy apet t, Łaakawi Panawia! zamawlajcie zarzutki | ubrania służbę do pogrzebów, w bogatych liberynch stylowych, ursądxa po- 
Wiadomość w blurza W. F. Girtlera i LU grzeby od najmykwintniejszych do najntromniejszych, se znaną s0- 
meile: > Se igi i iovnością 1 dokładnością, czyniąc wszelkie możliwa nstąpstwa 
wobec | w wzmacniający nerwy © Zygmunta Chili, $rawca w Krakowie, Wielopole 3, | rojycjs:3 meoveiraiat prezon eeik e wayne U agp 
e EE Europy. Posiada do dyspozycji groby mnrowane, Foma 


g|Wypożycza się fraki i anglecy. — Wuzelkie zamówienia na mowiacye irzyża ete. 


lok głównej poczty. l stkic! 


Zuane z dabroci 


Kawy angielsk. surowo 


codejenpie gwieżo palune a- 
parstem najnowszego SyBte- 
mu poleca bande! towarów 
kolonialnych pod tirmy 


WUJUIECH 
ULSZGWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Hynek, róg ulicy 
Szpitalnej, 118 


- Lmiana Lokalu. 
b opa dwa i oplosan 


2 
d 0 tze ia ( nskatezmnia siq możliwie jak najprędzej 
0 [4 p p Ą y NOZE PADRE SA EAA D ZANE 
w ałabońciach wszelkiego rodzaju. |od DY AUT RZN A SZT: r >; prong y KZ 


Do nabycia w uptekach i drogueryach. 
368 


i Zakład tapicersko-dekoracyjny 


Kajetana Dudziaka 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 36, I. piętro 


pirer faem poleca częściowo 
i hurfownie 


PUDIA MA KAWY wyborowe gatunki 


Rawy palonej 


OG 
PĄALARNIA KAWY 


( J. HOPCASA, ` najnowszym 
A SALOMONOWEJ ro /. inallepszym spa 
k znajdnje się ab u sobem za pomocy 


rzy ul. Sławkowsklej 2. 
Ah Pi úwlata. Sprza- 


POSIADA NA SKŁADZIE: 
Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz softy wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate- 
race, Poduszki. Kołdry, Portyery, Firanki i t. p. 


PODEJMUJE SIĘ: 

Urządzeń pojedyn*zych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże. zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 
innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących. 


BNY DZIAŁ KSIĘGAR. 


otel Polski 


Krakowie ul. Fioryańska 42 
(atak Bramy Floryniskiej) 

eca pokoje dla Paca 
ńwiatłem, uałagą i opałem 


„amy oi zj J]  Najwiąkoza farbiarnia | pralnia chomiczna 


EEEE założona w roku 1562 


ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO 


w Krakowie. przy ul. Karmelickiej L. 20 
DD JPZA0 kar; poleca przyjmuje do farbowania, prania, odezyszczania i wywabi 
S CKI z plam wszelkie materye jedwabne, wełniane, bawełniane I mi 

DAM PIASE I celne, wazalkiego rodzaju ubranie damskie i męskie, prote i nie 
2, Hatel Dra- pruta, aksamity, skale, okrycia, obicia x mebli, adamaszki, serwety, 
r dywany, koca, firanki i Ł 

Roboty wykonuje się jak najrychlej po cenach CE 

Na prowlacyę za pobraniem pocztowe 


| 
MAGAZYN MEBLI 3 


aj ulękuzy wybór 
rów I czekoladek 


BAS KW KTO E 


Redaktor odpowiedzi lay. Ludwik Racsopać Ladwik Rrcwspañiki. Wrak W. Kornackiego i K. Wojnera w Krakcwie. 


